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Wb Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor,,
tą  eodjńeaną d w ukrotną dosta­
wą do domn dopłaca się 60 halerzy,
S przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
ndesięcs. 2 K. 5 0  k. 
fcwut. 7 K. 5 0  h.
roe2Pii«30K. -  h.

Niemczech: m ie s ię c z n i*  4  kor,
W innych państwach Związku po­
lotowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hak
Bedakcy a, Adminiztr acy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

s 9-lcrot ® *■ **■wysyłką
pocetow, 30 Ł - a .Słowo Polskie

wy©ii©si®I 1® p a z y  d z ie n n i©

Ceny ogioasea
Ogftttzeała (toseraty) za 1 wiersz pê  
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit, 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i i. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab* 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddziełoyoh sumerów 
Nr. popohidn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 L z  przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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Rękopisy i hsty w sprawach redakcyjnych naleśy adresować do: Rsdakcyś Słowa Połokśsge we Lwowie. — 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adftsi%istraoy& Siewa Pgtektega we Lwowia. — A dm  dla titegrcsflsńw

Wydawca: in*yni*r WACŁAW W 0 M H .

j  w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
.„'jsra Lwów. — lir. telelonu Bedakcyi (40, Administracyi 541.

Mesalmy: 3B1TGMCWT W ASILEW S&i.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Piątek: 9 października.

Im iona . Rz.-kat. D ziś: Wincentego K. J u t r o :  Fran­
ciszka Borg. — Or.-kat. D z i ś :  Joana Boh. J u t r o :  Kały- 
strata. — Siow. D ziś: Dogomosta. J u tro :  Tomiła.

Wschód słońca 6*17, zachód 5-16.
N a b o ż e ń s tw a . D ziś w kościele 0 0 . Dominikanów 

o godz. 9 wotywa śpiewana z wystawieniem .Najśw. Sakra­
mentu na oześć Matki Boskiej Różańcowej. Różaniec o g. 
4 popoł. u OO. Dominikanów, o g. 5 popoł. w katerze łać., 
o g. 6 popoł. u OO. Jezuitów.

J u t r o  o 7 prymarya z wystawieniem, a potem róża­
niec w kościele OO. Franciszkanów, o g. 8 wotywa w ko­
ściele OO. Jezuitów.

M u zea  1 b ib l io te k i .  Zakład Narodowy im. O sso­
liń sk ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u sz y c k ic h , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p rz e m y s ł0^ 0 miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g- 9 do 3 popoł., - w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. —  Biblioteka u n i­
w e rsy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S zk o ły  p o lite c h n ic z n e j codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S ze w czenki* . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich), — Biblioteka N aro d n e- 
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

W y s ta w y  Stale* Towarzystwo przyjaciół s z tu k  
p ię k n y c h ,  plac Sw. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a lo n  s z ta b , p ię k n y c h  (p. Łatouraj -pray ulicy Trzecie­
go Maja 1. 11 od godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe­
tleniu elektrycanem). Wystawa dzieł Karola Homolacsa i 
Niny Aleksandrowicz - Homolacs. Wstęp 40 hal. Młodzież 
szkolna -,0 h. -— Miejska wystawa okazów p rz e m y s łu  
k ra jo w e g o , pl. Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich Wstęp 
wolny.

P a n o ra m y *  Kosoiuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za
opłata.

F o to - P la s t ik o n .  Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 wiecz. Od 4 do 10 października „Zajmująca podróż 
przez Szafuzę, źródło Tarniny, Zurych itp. Wstęp 20 hal.

T e a try .  T e a tr  m ie jsk i. D ziś: „Piękna Helena , 
operetka J. Offenbacha. J u t r o :  „Papla*, komedya hdmun- 
da Sśe. Początek o godzinie 7 wieczór.

Se j m.
Spostrzeżenia i uwagi.

Kulminacyjnym punktem wczorajszego posie­
dzenia była odpowiedź inspektora Baranowskiego 
w imieniu Rady szkolnej krajowej na zarzuty, pod­

niesione przez posłów ruskich. Przemówienie p. Ba­
ranowskiego, wygłoszone z wielką swadą, ze znajo­
mością rzeczy i z tą pewnością siebie, jaką daje 
głębokie przekonanie o słuszności sprawy, zrobiło na 
Izbie doskonałe wrażenie.

Szczegółowe zarzuty posłów ruskich, a zwła­
szcza ks. Bohaczewskiego, rozleciały się w gruzy. 
Dla zillustrowania charakteru tych zarzutów, do 
faktów przytoczonych w sprawozdaniu wczorajszem, 
dodamy dwa jeszcze. Skarżył się ks. Bohaezewski, 
że pewna nauczycielka zabraniała dziatwie odmawiać 
pacierz po rusku. Rzecz się miała zgoła inaczej. 
Nauczycielka ta chciała jedynie, aby kolejno odma­
wiano pacierz po rusku i po polsku, gdyż dziatwa 
w jej klasie była polska i ruska. Sprzeciwiano się 
właśnie pacierzowi polskiemu, gdy na niego przyszła 
kolej.

Jako dowód rzekomego prześladowania nauczy­
cieli Rusinów, przytaczał ks. Bohaezewski krzywdy, 
jakie się dziać miały nauczycielowi Pawłosiewiczowi. 
P. inspektor Baranowski stwierdził; 1) że nauczyciel 
ów przeniesiony został z okręgu gródeckiego na wła­
sne żądanie do Doliny, gdzie miał inspektora Rusi­
na- Wszelako nie mógł się p. P. zgodzić ani z dyre­
ktorem, ani z inspektorem i prosił, aby go corychlej 
zabrano z Doliny; przeniesiono go więc do Husia- 
tyna. 2) Gdy pojawił się w „Dile* artykuł p. tyt. 
„Dola nauczyciela ruskiego*, w którym wypisano 
niestworzone rzeczy o tern, jak to się Pawłosiewicza 
prześladuje za to, że jest on Rusinem, Pawłosiewicz 
sam przyznał, że artykuł „Diła* oparty jest na nie­
prawdzie, a cała krzywda jego polegała na tem, że 
zrobiono go gospodarzem oddziału b, podczas gdy 
on wolał być, gospodarzem oddziału a, (Wybuch 
śmiechu wśród posłów). Tak wyglądają krzywdy ru­
skie w oświetleniu faktów.

*
Posiedzenie wczorajsze obfitowało wogóle w mo­

menty, przez które przeglądała jakaś złośliwa iro­
nia losu.

A więc przedewszystkiem — generalnym mow- 
cą „pro4* sprawozdania komisyi szkolnej był Rusin 
p. Mogilnicki. Mówił w sposób „ugodo wy M, co jest 
znamiennem dla obecnej sesyi sejmowej, a zarazem 
pośredniem stwierdzeniem, żo pogłoski o konwenty- 
klowem załatwieniu sprawy gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie są wysoce prawdopodobne.

Ironia losu zaznaczyła się w tem, że na straży 
ducha narodowego w naszem szkolnictwie ludowem 
stanął nie kto inny, jak — ksiądz Stojałowski. Gdy 
inni posłowie podnosili słuszne lub niesłuszne za­
rzuty przeciwko organizacji szkolnictwa, przeciwko 
planom szkolnym, przymusowi szkolnemu itd., jeden 
ks. Stojałowski potrafił ująć sprawę z ogólno naro-

dowego stanowiska, zdobył się na zapytanie: „A jak 
też jest z duchem narodowym w szkolnictwie naszem? 
Czy szkoły ludowe nasze wychowują młodzież na 
dobrych Polaków?* Sam pytający odpowiedział na 
to przecząco i dlatego zapisał się jako mówca „con­
tra* wnioskom komisyi. Zarzutów zaś jego sprawo­
zdawca komisyi p. Leopold Jaworski podjąć i ode­
przeć czy też potwierdzić nie raczył. Uważał je wi­
docznie za zbyt błahe.

A los ironizował dalej.
W obronie świeckiego charakteru wychowania 

a przeciw wprowadzaniu Sodalicyi do szkół ludo­
wych, proponowanemu przez ks. Wilczkiewicza, wy­
stąpił znowu — ks. Stojałowski. Nie p. Stapiński, 
który miał doskonałą sposobność i „przejechania się* 
po ks. Wilczkiewiczu, którego stronnictwo ludowe 
ma tak na wątróbce i do zaznaczenia wolnomyślno­
ści, którą organ stronnictwa ludowego „Kuryer 
lwowski* tak chętnie popisywać się lubi. Ale p. Sta­
piński ograniczył się tylko do powiedzenia, że prze­
ciwko Sodalicyom nic inieć nie może. Dopiero ks. 
Stojałowski, w słowach ze względu na swoją sutanę 
oględnych, niemniej jednak dobitnie i wyraźnie po­
wiedział, źe te bractwa szkolne byłyby jednak szko­
dliwe.

CDokończenie posiedzenia z d. 8 października.)
Po ks. Stojałowskim zabrał głos p. M o g i l ­

n i c k i ,  jako generalny mówca „za* wnioskami ko­
misyi. Zaznaczył na wstępie, że ani on, ani towa­
rzysze jego nie występują przeciwko Radzie szkol­
nej, która wszystkie rozporządzenia swoje wydaje 
niewątpliwie w najlepszej wierze, dowodem choćby 
instrukcja dla szkół ludowych. Nieszczęściem jest 
tylko to, że wykonawcy nie stosują się do jej za­
rządzeń. Mówca podnosi z zadowoleniem ten ustęp 
mowy namiestnika, w którym zaznaczył on, że tak 
on sam, jak i podwładni jego trzymać się ściśle bę­
dą litery prawa. Rusini niczego więcej przecież nie 
pragną. Poza tem p. Mogilnicki wrócił raz jeszcze 
do języka wewnętrznego urzędowania, którym powi­
nien być, zdaniem jego, język ruski, i powtórzył raz 
jeszcze żądanie, aby w czytankach szkolnych więcej 
uwzględniano historyę narodu ruskiego.

Sprostowania faktyczne i zajście między
marszałkiem a ks. Bohaczewskim.
Rolę „enfant terrible* wśród posłów ruskich 

tak „ugodowo** usposobionych w ciągu wczorajszego 
posiedzenia, odegrał ks. Bohaezewski, gdy mu udzie­
lono głosu przy sprostowaniach faktycznych. Ks.
Bohaezewski żadnych faktów oczywiście sprostować 
nie potrafił, ograniczył się więc do ogólnikowego 
wymyślania na Radę szkolną, którą nazwał „stajnia 
Ausriasza". ”
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Powieść współczesna 

Edwarda Paszkowskiego.

(Ciąg dalszy).
Zdaje mi się, jak gdybym sam siebie odnalazł, 

zdaje mi się, jak gdyby oała przeszłość ciężkim snem 
była. Wobec potężnego rozrostu natury, wśród prze­
siąkniętej rozgwarem ptasim ciszy leśnej, którą słoń­
ce złoci i Zerew ożywia, wśród majestatu dziewiczo 
czystych i męzko wybujałych form życia, stoję cichy, 
prosty, dziwnie spokojny, wyczuwający absolutną 
wspólność z treścią tego, co dokoła mnie wyrasta, 
śpiewa, błyszczy, rodzi się i ginie, aby w nieskoń­
czoność przejść i w niej pozostać.

Melodyjny szmer puszczy, zzeka napoły senna, 
subtelnie cieniowana gra słońca wśród pogmatwa­
nych splotów zielonych ramion dębowych, przeczucie 
dalekich ostępów tajemniczych głębin boru łagodny 
smutek nawiewają mi do duszy. Lecz wyzbyłem się 
nieznośnego ciężaru samotności, rozkoszuję się bez­
brzeżną ciszą, która we mnie wyrasta.

Gdybym tam zdała od tego zakątka, zaszytego 
w gąszcz niebotycznych drzew, zbrodnię spełnił — 
mógłbym przeto czuć się jako dziecko niewinuym, 
tu na leśnym wybrzeżu rzeki, samotny i dobrowolnie 
bezbronny wobec bezgranicznie czystych, niczem nie 
skalanych przejawów życia.

Rzeka łagodnym, braterskim uściskiem najdal­
sze zakątki puszczy w jedność łączy, zielone szczyty 
do góry strzelają, rozgwar ptasi do słońca, hen ku

wyżynom biegnie, blado-niebieski, w słońcu roztopio­
ny bezmiar, miryadem strzał złotych przecina zielouy 
dach na milowej przestrzeni nad ziemią rozpięty. ‘

Daleko, daleko odbiegł odemnie żywot mój 
jasnowodzki. Zwątpienia, troski, bóle poszły precz... 
Jestem przedewszystkiem sobą... Coś, co niby ma­
rzenie z?klęte miałem w duszy, wyszło z niej, w rze­
czywistość się zmieniło, stoi przedemną, jako cząstka 
iywa mojej istoty... Tak... Jako jedyna pewność, 
której wierzę, którą mogę uwielbiać i kochać, k tóra 
we mnie jest i w której ja jestem...

28 lipca.

Sielanka pierzchła.
Nad łóżkiem mojem stoi główny leśniczy Gar- 

bowski z zegarkiem w ręku.
— Która godzina, panie Garbowski?
— Piąta. Na ósmą trzeba być na miejscu, 

a drogi kawał i to drogi kiepskiej przez las. Świad­
kowie są.

— Niech jadą naprzód.
— A pan dobrodziej?
— Pojadę z Iwaśkiem.

A czy ma pan dobrodziej rewolwer?
Po jakiego djabła mam mieć rewolwer?
A po takiego djabła, źe te łajdaki gotowe 

zamordować pana.
“  j^ e°iesz pan głupstwa, panie Garbowski..
Garbowski wzrusza ramionami, a po chwili wi­

dzę przez okno, jak jednemu z leśników uzbrojone­
mu w strzelbę wsuwa do kieszeni sześciostrzałowe 
cacko, którem chciał mnie obdarzyć.

W  godzinę potem na małym wózku imię na 
wschodnie krańce puszczy, gdzie czeka m w ^yły

z Oupola członek sądu w kwestyi granicznego sporu 
z gromadą wsi Szulawy, która rozmaitemi czasami 
zagarnęła z marynieckiego lasu około trzystu dzie­
sięcin, stanowiących uroczysko zwane Mogilnica.

Las się już zbudził.
Świeży podmuch przebiega nad wązka poprze- 

rzynaną korzeniami droga leśną, która sie wije środ­
kiem boru, to biegnąc ponad ‘brzegami ‘Zerewu to 
wsuwając się w gąszcz leśną.

Jakiś nieokreślony ciężar, smutek i tęsknotę 
jakiś niepokój wiozę z sobą na tym trzęsącym wóz­
ku wśród rozśpiewanego lasu.

Jadę bronić mego chlebodawcę od gwałtu jadę 
sprawiedliwość czynić, złożyć namacalne na gruncie 
dowody, że stała się kradzież oczywista, źe poło­
wę Mogiinicy szulawiacy nieprawnie zagarnęli wbrew 
planom i z pogwałceniem znaków granicznych.

Tak jest. Kradzież z pogwałceniem znaków 
granicznych...

Napróźno. Definicya prawna nie uspakaja mnie 
bynajmniej.

Mówię sobie dalej.... Gwałt oczywisty spełnio­
ny nie przez jednostkę, lecz przez olbrzymią sto 
chat liczącą wieś. Petro, Semen, nawet słynny zło­
dziej Hryćko powiadają — to nie my, to „hromada*.

H r o m a d a .  Złodziej o tysiącu  głow ach.
Rozpowiadam to sobie i niepokój mnie śsie...
Na łączce przeciętej krętą linią Zerewu, spoty­

kam ośmiu naszych leśników, uzbrojonych w strzelby. 
Wyjechali przed godziną i widocznie z rozkazu 
Garbowskiego tu na mnie czekają.

Moja straż ochronna.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Marszałek wezwał go wówczas do ścisłego trzy­
mania się rzeczy, a gdy to nie poskutkowało i ks. 
Bohaczewski kontynuował swoje wywody dalej 
w tymże sposobie, zaznaczył marszałek z naciskiem, 
że obowiązkiem posła jest usłuchać natychmiast 
marszałka.

Wówczas ks. Bohaczewski oświadczył, że prze­
mówienie swoje już ukończył. Zabrali tedy głos 
w sprostowaniach p. Michałowski i p. Tomaszewski. 
Pierwszy odpierał zarzut, jakoby w Tarnopolu utru­
dniano Rusinom przyjmowanie do seminaryum nau­
czycielskiego, p. Tomaszewski zaś bronił się prze­
ciwko twierdzeniu p. Bobrzyńskiego, że nie doęepia 
on nauki języka niemieckiego w szkołach średnich.

Tymczasem ks. Bohaczewski ponownie pro3i
0 głos i z wielką gwałtownością zastrzega się prze­
ciwko takiemu traktowaniu przez marszałka. „Ciyis 
Romanus sum!" — woła poirytowanym głosem. — 
Jestem posłem, nie studentem w szkole!“

M a r s z a ł e k :  Nie przyjmuję zastrzeżeń. Ks. 
Bohaczewski miał głos jedynie do sprostowania 
faktycznego, a wygłaszał mowę polemiczną. Obo­
wiązkiem posła jest stosować się do regulaminu, 
moim zaś, jako marszałka, nietylko prawem, ale
1 obowiązkiem jest upomnieć go, jeśli o tern zapo­
mina. (Żywe oklaski w Izbie.)

Ks. B o h a c z e w s k i  woła znowu o głos.
M a r s z a ł e k  mu odmawia.
Ks. Bohaczewski blady z irytacyi siada, woła­

jąc do p. Oleśnickiego: „To szkandał!"
Marszałek udzielił głosu p. Barwińskiemu do 

małoznaczącego sprostowania, poczem zabrał głos re­
ferent komisyi p. Leopold Jaworski.

Dłuższy ustęp przemówienia swego poświęcił 
referent ogólnikowemu zarzutowi, jaki podniesiono 
ze strony posłów ruskich, jakoby Rusinów Rada 
szkolna traktowała nierównomiernie do Polaków. 
Czy tak jest wykazują cyfry. W r. 1896/7 było 
czynnych szkół polskich 1860, ruskich 1763; w r. 
1901/2 polskich było 2073, ruskich 1986; powstało 
więc w tern sześcioleciu szkół polskich 213, ru­
skich 223, czyli o 10 więcej; szkół wydziałowych 
mamy 29, z tych przynajmniej 19 należy policzyć 
na rzecz Rusinów. Uregulowano w tcmże sześciole­
ciu szkół 32, z tych przynajmniej 20 przypada na 
Rusinów. Tak więc narodowość ruska w tern sze­
ścioleciu zyskała przynajmniej o 50 szkół więcej, 
aniżeli Polacy. A zważyć i to należy, że gminy ru­
skie o wiele mniej skore są do ponoszenia ciężarów 
na rzecz szkoły, aniżeli polskie.

Mówca dziwi się, dlaczego z pewnej strony 
podnoszono zarzuty przeciwko różniczkowaniu się 
szkół: wszak to znak postępu. Trudności, jakie napo­
tyka wogóle szkolnictwo w kraju naszem objaśnia 
mówca okresem przejściowym, w jakim się znajdu­
jemy, główną cechą którego jest szybkie demokraty­
zowanie się społeczeństwa, któremu nasze zasoby 
ekonomiczne, a  poniekąd i kulturalne nastarczyć 
nie mogą.

Referent ironizuje dalej na temat zaufania, ja ­
kie p. Stapiński wyraził dla wiceprezydenta Rady 
szkolnej dr. Plażka.

„Nie mam legitymacyi — mówił — wziąć 
w obronę p. wiceprezydenta przed niespodziewanem 
votum ufności, jakie go ze strony p. Stapińskiego 
spotkało. Sądzę jednak, że wypłynęło ono jedynie 
z antagonizmu, jaki p. Stapiński do jego poprze­
dnika, p. Bobrzyńskiego żywi. Ale system, którego 
trzymał się p. Bobrzyński nie był wyrazem jego 
indywidualnych zapatrywań, ale zapatrywań więk­
szości tej Izby. Gdyby więc dr. Płażek system ten 
zmienił, utraciłby zaufanie większości Izby, a zau­
fanie samego p. Stapińskiego chybaby mu nie wy­
starczyło*.

Po tej słodko-kwaśnej replice, przyjęto w glo­
sowaniu wnioski komisyi. Wniosek p. Oleśnickiego
0 język urzędowy i o czytanki ruskie odesłano do 
komisyi. Na tem marszałek o godz. 3 m. 30 posie­
dzenie zamknął. Następue w sobotę o godzinie 12 
w południe.

Z gmachu sejmowego.
Wczoraj popołudniu zebrały się komisya: b u ­

d ż e t o w a  i g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .
K o m i s j a  budżetowa uchwaliła rubryki: I. „Wy­

datki na reprezentacyę kraju* i II. „wydatki na za­
rząd kraju££, to jest koszta Sejmu i płace marszałka
1 członków Wydziału krajowego, tudzież płace wszyst­
kich urzędników w Wydziale pracujących, wraz 
z kosztem utrzymania kraju.

Przy tem załatwiła komisya petycye, do tych 
rubryk się odnoszące — zgodnie z wnioskami refe­
renta p. Skałkowskiego. Nadto uchwaliła komisya 
na podstawie referatu dra Jabłońskiego rubrykę III. 
wydatków, to jest wydatki na sprawy zdrowotne 
i preliminarz budżetu szpitala powszechnego we 
Lwowie, referowany przez p. Niezabitowskiego.

Następne posiedzenie komisyi budżetowej odbę­
dzie się jutro o godzinie 10 rano, a na porządku 
obrad znajdują się 2 referaty p. Barwińskiego: 
preliminarz wydatków na „dobroczynne cele“ (rubr. 
IV.) i „na utrzymanie pomników historycznych" 
(rubr. VI).

W komisyi gospodarstwa krajowego, której 
obrady trwały od 5 do 8 wieczorem, ukończono roz­
prawy nad referatem p. Paygerta o wniosku posła 
Kozłowskiego w sprawie ochrony interesów kraju 
przy uchwalaniu taryfy cłowej i odnowieniu trakta­
tów handlowych. Komisya uchwaliła wnioski referen­

ta, złożone z szeregu rezolucyj do rządu i poleceń 
dla Wydziału krajowego.

Na jutro zwołane są dwa kluby. Klub auto- 
nomistów obradować będzie od godziny 11 przed­
południem. Klub demokratyczny zbierze się o 7 
wieczór.

Z  R a d y  m i e j s k i e j .
L w ów , 9 października.

Kwestya wykupna tramwaju konnego zaintere­
sowała tak radnych, jak i publiczność. To też już 
przed siódmą godziną zebrał się taki komplet ra­
dnych, jakiego już dawno nie mieściła sala obrad— 
przybyło ich bowiem 71. Obie galerye były szczel­
nie zapełnione publicznością. O godz. 7 min. 10 
otworzył prez. dr. Małachowski posiedzenie, oddając 
głos dr. Loewensteinowi, referentowi komisyi ele­
ktrycznej.

Odwoławszy się <ło lojalności radnych, dr. 
Loewenstein przedstawił historyę budowy tramwaju 
elektrycznego w r. 1894 i określił trudności, z ja- 
kiemi budowa ta walczyła z powodu tego, że zgodę 
tramwaju konnego na krzyżowanie szyn musiano 
okupić przyznaniem Tow. tryesteńskiemu szeregu 
końce syj.

Kwestya wykupna tramwaju konnego wyłoniła 
się jeszcze w jesieni u. r., a komisya prawnicza, 
podnosząc tę myśl, była zdania, że kupno to będzie 
korzystne dla gminy, gdyż tramwaj konny, zamie­
niony na elektryczny, rentowałby się, a prócz tego 
miasto pozyskałoby jednolitą komunikacyę. Ko­
misya elektryczna zasiągnęła w sprawie ceny wy­
kupna opinii wytrawnego znawcy, p. Aleksego Ker­
na, b. dyrektora tramwaju elektrycznego za czasów 
Siemensa i Halskiego, i ten na podstawie kalkula- 
cyj, zgodnych z kalkulacyą komisyi elektrycznej, 
ocenił wartość tramwaju kounego na 900.000 koron.

W dalszym ciągu przedstawiał dr. L. znane 
już naszym czytelnikom kalkulacye co do rentowno­
ści tej nowej linii. Na podstawie zapisków porobio­
nych przez PP- Cetwińskiego i Tomickiego, którzy 
dokładnie przeglądali księgi tramwaju konnego, mo­
żna przyjąć roczny jego dochód na 41.600 koron, 
wobec czego wartość tramwaju dla spółki tryesteń- 
skiej przedstawiałaby się w sumie 665.000 kor. Dla 
gminy jednak wartość ta jest wy ż s z ą ( ? I )  gdyż 
przy zamianie kolei konnej na elektryczną dochody 
z tej linii podniosłyby się, a na dowód tego twier­
dzenia przytoczył referent Kraków, gdzie dochody 
przy podobnej zamianie podniosły się o 29.000 kor. 
Zaznaczywszy wreszcie, że komisya elektryczna 
oświadczając się za wykupieniem tramwaju konnego, 
kierowała się względami na ujednostajnienie komu- 
nikacyi i bardziej ekonomiczne wyzyskanie istnieją­
cej stacyi elektrycznej, referent podał cenę kupna 
na 800.000 kor. zauważając, że „jeżeli uda się ku­
pić tramwaj konny za niższą cenę, to on, referent, 
nie będzie temu przeciwny* (1)

Nad referatem tym rozwiązała się żywa dy- 
skusya.

R. dr. M a r y  a n s  k i imieniem sekcyi finans* 
oświadczył, że ona nie sprzeciwiałaby się wykupnu, 
ale za cenę 600.000 k., zwraca jednak uwagę radnych, 
że miasto jest przeciążone i na razie musi się 
wstrzymać z pożyczkami. Dochód 41.000 kor, z tram­
waju konnego podany przez referenta, musi się zna­
cznie zmniejszyć ponieważ ten, aby mógł dalej 
funkcyonować, potrzebuje wkładu przynajmniej 300000 
kor., z tem będzie się liczyć To warz. tryesteńskie 
i w żądaniach swych nie będzie tak harde.

R. R i e d 1 Stwierdza również, że wykupno
jest wzkazane, ale za cenę 600.000 koron.

R. dr. B y k  uważa całą dyskusyę za akade- 
micztią, a to dla braku wiadomości o definitywnych 
żądaniach tramwaju konnego. Zresztą, chociażby ze 
względów konkurencyjnych, zamiana tramwaju kon­
nego na elektryczny byłaby korzystną dla miasta, 
co się zaś tyczy dochodów, to o tem dziś przed­
wcześnie mówić. Mówca przypomina sprawę budowy 
obecnej linii tramwaju elektrycznego, kiedy to jeden 
z profesorów politechniki z logarytmaml w ręku 
udowadniał, że tramwaj ten nie będzie się rento­
wa!, a tymczasem rzeczywistość co innego wykazała. 
Radzi więc przystąpić do kupna pod innymi warun­
kami i wezwać komisyę elektryczną 1 JnaoN
strat, aby na przyszłość przedstawiły kenkretniejsze 
wnioski.

R. dr. L i  li en  był zdania, że kupno tram­
waju konnego jest niepotrzebne, a warunki nieko­
rzystne, Lepiej byłoby, zamiast ulepszać komunika­
cyę, zaprowadzać ją tam, gdzie jej dotychczas 
nie ma. (Oklaski). Wobec tego radzi uważać 
propozycyę komisyi elektrycznej jako nie aktualną.

Ostatni cios zadał referentowi komisyi elektry­
cznej r. dr. A s z k e n a z e. W wymownych sło­
wach, jak to on tylko potrafi, popartych cyframi, 
których prawdziwość dosadnie udowodnił, zarzucił 
011 komisyi elektrycznej niedostateczność zbadania 
sprawy pod względem cyfr i niezręczność w trakto­
waniu kupna. Dochód podany przez referenta dra 
Loewensteina na 41.000 kor. zredukował mówca do 
33.000. Opinię dyr. Kerna ceni mówca, cóż kiedy 
podano mu fałszywe cyfry, na podstawie których 
doszedł on do fałszywych rezultatów. Z kupnem 
tramwaju nie trzeba się śpieszyć, nic nie nagli — 
a przez to możemy wiele zyskać.

Wywody swoje, przerywane co chwila oklaska­
mi tak radnych, jak i galeryi, zakończył mówca ! 
wnioskiem, aby upoważnić komisyę elektryczną do 
traktowania o kupno, ale w granicach sumy 600 ty­
sięcy kor.

Po przemówieniu r. dr. Ciesielskiego i r. Czar­
neckiego, który to ostatni z powodu niefortunnego 
wyrażenia się o referencie, spotkał się z ostrą od­
prawą dra Loewensteina, uchwalono następujący 
wniosek:

Poleca się komisyi elektrycznej i magistratowi 
rozpoczęcie na nowo rokowań z tow. tryesteń- 
skiein o zakupuo tramwaju konnego w granicach 
600.000 k.

O godz. 1 0 l/2 zamknięto zgromadzenie.

O honor ks. Stojałowskiego.
K ra k ó w  8 października-

W dalszym ciągu procesu prasowego, który 
ks. Stojalowski wytoczył odpowiedzialnemu redakto- 
rowi „Naprzodu", p. Kazimierzowi Kaczanowskiemu,
0 obrazę czci, przewodniczący po przesłuchaniu ob­
winionego przystąpił do przesłuchania świadków.

Świadek dr. Kazimierz O s t a s z  e w s k i - B a ­
r a ń s k i ,  redaktor ^Dziennika Polskiego*, zeznaje, iż 
istniały pogłoski o tem, że ks. Stojalowski wziął od 
pewnego stronnictwa sejmowego pieniądze na kupno 
domu w Białej. Pogłoskę tę z obowiązku dzienni­
karskiego zanotował w swym dzienniku. Inne pisma 
powtórzyły tę pogłoskę, ale ks. Stojałowski na nią 
nie reagował. Bezpośrednich wiadomości o wzięciu 
przez ks. Stojałowskiego pieniędzy świadek nie ma. 
Nie wie też bezpośrednio o tem, jakoby ks. Stoja­
łowski kupił swój dom za pieniądze stańczykowskie
1 moskiewskie.

Świadek był oskarżony przez ks. Stojałowskie­
go o obrazę czci i wtedy udowodnił za pomocą li­
stu pani Brokowej, żony byłego szefa żandarmów 
rosyjskich w Warszawie, że ks. Stojałowski utrzy­
mywał pewne stosunki z Rosyą i pisywał korespon- 
dencye do „Dniewnika Warszawskiego”. Ks. Stoja­
łowski przyznał też wówczas, że za swe korespon- 
dencye do „Dniewnika Warszawskiego* otrzymywał 
honoraryum.

Świadek Ludwik G a d  u l sk  i, naczelnik od­
działu Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie, zeznaje, iż Towarzystwo to udzieliło pożycz­
ki w kwocie 4000 koron Spółce pożyczkowo-przemy- 
słowej ochrony i pomocy narodowej w Białej, zało­
żonej przez ks. Stojałowskiego. Pożyczkę tę dano 
na ńotaryalny akt dłużny, podpiśany przeri" ńyreircyę 
powyższej firmy, sądownie zarejestrowanej, oraz 
przez ręczycieli: właściciela dóbr i posła sejmowego 
p. Wiktora Skołyszewsldego, oraz p. Boguckiego, 
właściciela wapienników w Płazowie. Powyższa ju ­
rna zaintabulowaną została na realności w BhJej. 
Ponieważ Spółka a conto pierwszej raty, która wy­
nosiła 616 koron 60 hal. uiściła tylko 516 kor. 65 
hal., przeto dyrekcya Towarzystwa z całą .^ w z g lę ­
dnością wdrożyła kroki sądowe egzekucyjne. Ścią­
gnięcie tej pretensyi jest właśnie w toku. Zauważyć 
należy, że takie lokacye kapitałów Towarzystw ase­
kuracyjnych dopuszczalne są w toS® przepisów mi­
nisterstwa.

Świadek poseł Jan S t a p * * sk l> zaprzysiężony, 
na pytanie przewodniczącego °ep°wiada, że wybitni 
członkowie stronnictwa konser'vatywnego pp. Hupka 
i Cieński dawali k s /S to j^ J wsfeieniu większe kwoty 
na Dom polski w Białej- Nadto Bank krajowy dał 
na ten cel 7000 kor on na podpis posła Szajera, me 
posiadającego żadnego majątku. To uczyniło na 
świadku wrażenie, że są to specyalne względy 
dla ks. S to ja ło w s k ie g o . Sfery konserwatywne wspie­
rają obecnie ks. Stojałowskiego rozmaitymi sposoba­
mi za jego ziuhinę przekonań. Świadek wie od pani 
Hemplówej, że wysłannicy ks. Stojałowskiego jeździli 
do Rosy i i przywozili stamtąd pieniądze: za co i na 
co, tego nie wie.

Wszystkie pieniądze, które do rąk ks. S toja­
łow sk iego  składano na cele kościelne lub narodowe, 
gin ęły  w jego k ieszen i. Co się  tyczy owego Domu 
w Białej, to św iadek uważa go za prywatną w ła­
sność ks. S tojałow skiego, a  nie za in stytu cyę na­
rodową.

Świadek P* Bolesław Wy s ł o u c h ,  redaktor 
„Kuryera lwowskiego*, streścił odbyty przed kilku 
laty proces ks. Stojałowskiego, a zeznania swe za­
kończył konkluzyą, iż ks. Stojałowski tylko dla oso­
bistych celów materyalnych szerzył moskalofilstwo 
i za pieniądze oddał się na usługi Stańczyków.

Świadek Jan P o p ł a w s k i ,  redaktor „Słowa 
polskiego" potwierdza zeznania poprzednich świadków 
i opowiada bliżej o stosunkach ks. Stojałowskiego 
z urzędowemi sferami rosyjskiemi.

Świadek poseł Ignacy D a s z y ń s k i  oświad­
cza, iż zdaniem jego, pożyczki udzielone ks. Stoja- 
łowskiemu były łapówkami, gdyż ks. Stojałowski nie 
dawał gwarancyi, iż długi te spłaci. Świadek dowie­
dział się, iż ks. Stojałowski pewnego młodego czło­
wieka, który pracował w „Wieńcu i Pszczółce", 
a umiał po rosyjsku, prosił, aby przetłumaczył mu 
petycyę, wystosowaną do słowiańskiego Tow. dobro­
czynności w Petersburgu o subwencyę.

Na tem rozprawę przerwano.
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Wrzenie na Węgrzech.
Budapeszt. (TBK.) Śledztwo w sprawie zajść 

w Szegedynie wykazało, źe żołnierze nie byli spra­
wcami demonstracyj. Wiele jest poszlak, iż osoby 
cywilne namawiały żołnierzy do złożenia wieńca. 
Dwóch żołnierzy uwięziono pod zarzutem, jakoby na 
manewrach w Aradzie namawiali innych do demon­
stracyj. Poseł Zoltan Lengyel, który na pierwszą, 
wiadomość o zajściach przyjechał do Szegedynu, od­
jechał już, ponieważ tamtejsze koła nie solidaryzo­
wały się z jego działalnością agitacyjną.

S z e g e d y n . (Tel. wł.) W mieście panuje wzglę­
dny spokój, przed ratuszem jednak i przed pomni­
kiem K osz ta  utrzymuje się wartę.

Wczoraj przybyły do Szegedynu deputacye 
z miast: Keczkemet, Kaniszy i Telegy-Haza, aby
złożyć wieńce u stóp pomnika Koszuta. W miastach 
węgierskich powstał projekt, aby wszystkie miasta 
wysyłały do Szegodynu deputacye z wieńcami; w ten 
sposób bowiem chce naród węgierski zademonstro­
wać przeciw znieważeniu pomnika bohatera narodo­
wego przez wojsko.

Hr. Khuen, jako minister spraw wewnętrz­
nych, nadesłał surową naganę dla magistratu i na­
czelnika.

Wczoraj wieczorem miało odbyć się posiedze­
nie Rady miasta Szegedynu, które zapowiadało się 
bardzo burzliwie.

Budapeszt. (Tel. wł.) Stronnictwo niezawi­
słości odwołało posła Zoltana Lengyela z Szegedy­
nu, aby się uchronić przed zarzutem, źe sztucznie 
podnieca agitacyę przeciw armii.

Szegedyn. (TBK.) Wczoraj odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej, na którern 
powzięto rezolucyę, która po przedstawieniu zajść 
z wieńcem zaznacza, że władze wojskowe przekro­
czyły swój ustawowy zakres działania i naruszyły 
narodowy pietyzm i ustawą unormowany terytoryal- 
ny zakres działania władzy municypalnej. Dlatego 
Rada zwraca się do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i do Sejmu z petycyą, w której żąda zadość­
uczynienia. Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie, po- 
czem zebranie, które miało przebieg spokojny, ro­
zeszło się po odśpiewaniu hymnu węgierskiego.

Budapeszt. (TBK.) Węgierskie Biuro kores­
pondencyjne donosi: Do wczoraj rana ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie otrzymało zażądanego spra­
wozdania w sprawie ostatnich zaburzeń w Szege­
dynie.

Wobec braku autentycznych szczegółów nie 
można jeszcze wydać sądu o wypadkach, mianowicie 
osądzić, na kogo spuda odpowiedzialność. W szcze­
gólności nie można było jeszcze stwierdzić, kto wi­
nien, że wojsko po odmówieniu pomocy ze strony 
naczelnika miasta nie zwróciło się z zażaleniem do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Śledztwo prowa­
dzi ministerstwo honwedów zupełnie objektywnie. 
Wykaże ono, do jakiego stopnia spada odpowiedzial­
ność na komendanta honwedów. Można jednakże już 
dziś twierdzić, źe naczelnik miasta i magistrat nie 
postąpili odpowiednio, nie uznając, że wieniec 
ze znaną dedykacyą nie był aktem polity­
cznym, lecz demonstracyą, która każdego patryotę 
musi głęboko zasmucić, ponieważ wywołuje podej­
rzenie, jakoby chciano w wojsku rozluźnić karność 
i nakłonić, je do demonstracyj politycznych. Z tego 
powodu zasługują władze miejskie Szegedynu na 
najostrzejszą moralną naganę, za to, że nie prze­
szkodziły temu nadużyciu narodowego pietyzmu dla 
pamięci Koszuta i uietylko nie udzieliły pomocy 
wojsku przy usunięciu wieńca, lecz przeciwnie, ka­
zały go powtórnie złożyć na pomniku.

Takie panuje zapatrywanie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych co do zachowania się m agistra­
tu w Szegedynie.

s z e g e d y n . (Tel. wł.) Liczne aą poszlaki, że 
cało przedwczorajsze zaburzenia były inscenizowane 
przez p. Lengyela.

Budapeszt. (TBK.) Ministerstwo spraw we­
wnętrznych unieważniło uchwałę komitatu Haydu 
w sprawie nieprzyjmowania dobrowolnie uiszczanych 
podatków państwowych.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (T. w.) Koloman Szell przybył 

wczoraj o go<łzinje 2 do Budapesztu. Wbrew zwy­
kłej gotowości do udzielaniu dziennikarzom informa- 
cyj> był wczoraj nadzwyczaj małomówny. W szyst­
kich polityków zapewnia, że nie myśli ani teraz, ani 
w przyszłości podjąć się misyi utworzenia gabinetu. 
W świecie politycznym Węgier panuje przekonanie, 
że korona powoła do Wiednia na posłuchanie J u ­
liusza hr. Andrassego, aby mu zaproponować misyę 
utworzenia nowego gabinetu na Węgrzech.

Sejmy krajowe. .
2  S e j m u  o z o & k i o g o .

P r a g a .  (Tel. wł.) ł3ejm czeski radzi obecnie 
nad zmianą ordyuacyi wyborczej gminnej. Owa re ­
forma ordynacyi wyborczej ma odebrać obywatelom 
honorowym prawo wyboru czynnego do rad gmin­
nych. Podczas dawnej ordynacyi działy się bowiem 
liczne nadużycia w radach gminnych, Niemcy bo­
wiem mianowali setkami obywateli honorowych, aby 
w ten sposób zabezpieczyć sobie większość niemie­

cką przy wyborach i zapewnić sobie rządy nawet 
w mi.i stach, które mają ludność przeważnie czeską.

Fra,ga. (TBK.) Pierwszym punktem obrad 
Sejmu jest dziś sprawozdanie komisyi o- zmianie 
gminnej ordynacyi wyborczej.

Praga. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu czeskiego wywiązała się długa dys.kusya nad 
sprawozdaniem komisyi o zmianie gminnej ordynacyi 
wyborczej, z powodu^ wniosku mniejszości, która 
oświadczyła się przeciw proponowanemu przez ko- 
misyę zniesieniu praw wyborczych obywateli hono­
rowych, a za przyjmowaniem tych obywateli na li­
sty wyborcze.

Pp. F u n k e  i P o s s e l t  nazywają przedłożenie 
komisyi ustawą okolicznościową i domagają się grun­
townej reformy ordynacyi wyborczej. W końcu 
oświadczają się przeciw wnioskom komisyi.

Członek W ydziału krajowego p. H e r o l d  po­
lemizuje z poprzednimi mówcami, podnosi, że znie­
sienie praw wyborczych obywateli honorowych jest 
koniecznem, ponieważ dzieją się w tej mierze roz­
maite nieprawidłowości i nadużycia ze strony partyj 
politycznych. Jest przekonany, że jeżeli nie zostanie 
w Sejmie ta reforma przeprowadzoną, to wówczas 
wszelkie inne reformy staną się niemożliwe i pra­
wodawcza czynność Sejmu spadnie do zera.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi za 
podstawę do dyskusyi szczegółowej, wnioski mniej­
szości odrzucono.

Praga. (TBK.) W Sejmie przedłożył p. Mały 
wniosek z wezwaniem rządu, aby dla części dyecezyi 
praskiej, którą zamieszkują Niemcy, utworzouo oso­
bną dyecezyę z siedzibą w Cliebie,.

S e jm  morawski.
B ern o  m o r a w s k ie . (TBK.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Sejmu p. V i eh  o d i i  i tow. uczynili 
wniosek, aby Sejm starał się wpłynąć na rząd, aże­
by eksport cukru nie był ograniczany przez nakła­
danie t. zw. nsurtaxe“ i ażeby rząd w razie utrzy­
mania tej nadpłaty, nałożył podobny podatek na 
mąkę i zboże, pochodzące z Węgier.

P. P e z e k  uczynił wniosek naglący w spra­
wie przyjmowania do szkół dzieci, które językiem 
wykładowym danej szkoły nie władają. Wniosek ten 
odrzucono 55 głosami przeciw 30.

Sejm bukowiński.
Czerniowce, (TBK.) Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu postawił p. S t r a u c h e r  wniosek nagły 
z żądaniem, aby Sejm zaprotestował przeciw umie­
szczonemu w „Bukoyiner Journal” podjudzającemu 
artykułowi przeciw żydom, za który wnioskodawca 
czyni odpowiedzialnymi niektórych członków — klubu 
rumuńskiego. Mówca protestuje przeciw podobnemu 
jątrzeniu wyznaniowemu i wyraża swe zadowolenie.

P. Mikołaj W a s s i l k o  w mowie, która trwała 
kilka godzin, bronił swej osoby przeciw atakom ze 
strony redaktora wymienionego dziennika i uderzał 
ostro na klub rumuński, oraz na pp. Walczyńskiego 
i Flondora, którzy stoją za tym dziennikiem. W koń­
cu zainterpelował swego kuzyna, członka klu­
bu rumuńskiego, Jerzego Wassilkę, czy wobec za­
rzutów skierowanych przez dziennik ten przeciw ro­
dzime Wassilków jeszcze nadal będzie trzymał z tą 
bandą i brukał gniazdo rodzinne.

Marszałek krajowy przywołał mówcę do po­
rządku za wyraz „banda”.

P. Jerzy W a s s i l k o  w imieniu klubu rumuń­
skiego złożył oświadczenie, że człoukowie tego klu­
bu nic nie mają wspólnego z „Bukoyiner Journal"; 
dziennik ten jest przedsiębiorstwem prywatnym. Mo- 
wca złożyłby natychmiast mandat, gdyby miał prze­
konanie, że klub jego uprawia jątrzenie wyznanio­
we. Co do zarzutów podniesionych przez ów dzien­
nik przeciw p. Mikołajowi Wassilce mówca nie może 
zająć stanowiska, gdyż są one czysto osobistej nâ - 
tury i nie należą do Sejmu.

P. S k e d 1 oświadczył w imieniu klubu nie- 
miecko-postępowego* że artykuły, zawierające pod­
żegania narodowe lub wyznaniowe, oraz ataki oso­
biste są ubolewania godne, jednakże Sejin nie jest 
miejscem do osądzania spraw dziennikarskich.

Po 3-godzinnej przerwie podjęto popołudniu 
obrady na nowo. P. S t r a u c h e r  cofnął nagłość 
swego wniosku, który następnie przekazano komisyi. 
P. O n c i u 1 uzasadniał nagłość wniosku w sprawie 
regulacyi kredytu włościańskiego.

P. S t r a u c h e r  z kolei uzasadniał wniosek 
nagły o utworzenie wyższego sądu krajowego w Czer- 
niowcaeh.

Wiedeń. (TBK.) Do „N. fi*. Presse“ donoszą 
z Zadaru, że sejmy: dalmacki i istryjski zwołańe 
będą w drugiej połowie bieżącego miesiąca.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m c łc o r o ło j f ic in e  (z obserwato-

ryum astronom. P o l it e c h n ik i)  w q. g październiku b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w 2 4 g .
(g- 2 pp)

Temperatura
Naj­

w yższa

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

732*4
733*4
731*8

4- 9*2 
-j-18-0
4 -io*o

W
SW*

S8
| o-o +14-0 4- 8*6

U w a g a :  Pogoda przy zraiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na dz iś : Zmienne zachmurzenie, 

lokalne opady.

—  Resztę depesz otrzymanych dziś w nocy, z po­
wodu braku miejsca w numerze porannym, podamy 
w numerze popołudniowym.

— Z Czytelni akademickiej. Doroczuy wie­
czór inauguracyjny i komers młodzieży akademickiej 
odbędzie się w sobotę, d. 10 bm., o godzinie 7 w ie­
czorem w lokalu Czytelni akademickiej.

— Także dziennikarz. Z bardzo wiarygodnego 
źródła otrzymujemy następującą wiadomość: Szantaży­
sta Jan Napiórkowski, który się podaje za współpra­
cownika pism humorystycznych i posiada nawet blan­
kiety redakcyl „Karykatur", a w rzeczywistości trudni 
się tylko wyłudzaniem pieniędzy od zamożnych m ę­
żatek, miał wczoraj we Lwowie dzień bardzo n ieszczę­
śliwy. Od pewnego czasu napastował on pewną panią 
listami, w których zawiadamiał ją, że będzie opisaną 
w jakichś świstkach pornograficznych, jako osoba upra­
wiająca pokątue amory, jeżeli nie przyjmie go, nie 
rozmówi się z nim i nie przekona go, że to wszystko, 
co o niej już przygotowano do drnku, jest wierutuem  
kłam stwem . Z początku daina rzucała te listy do ko­
sza, w końcu jednak poskarżyła się mężowi. Mąż po­
radził jej przyjąć rewolwerowca, a sam czekał na n ie­
go w drugim pokoju. Kiedy już ów Jan Napiórkowski 
wyłuszczył przed damą ,swe żądania, wówczas jej mąż 
w yszedł z potężnym bizuuem i sprawił łotrowi tak go­
rącą łaźnię, że bizim się podarł w kawałki. Napiór­
kowski dopadł wreszcie drzwi i kulą s!ę stoczył ze 
schodów, ale zgubił przytein sw ą uotatkę, którą odda­
no na policyę.

N iestety, nie w szyscy się tak rozprawiają z szan­
tażystami ! Niejedna paui, aby uniknąć oszczerstwa, 
płaci. Tern się tylko tłumaczy fakt bardzo smutny, że 
szantaż zaczyna na dobre kwitnąć we Lwowie.

— Rewizya trasy dla budowy kanału na prze­
strzeni Z ator-K raków  odbędzie się 10 bm. w Krako­
wie w magistracie. W komisyi wezmą udział przedsta­
w iciele ministerstwa handlu , spraw wewnętrznych, 
rolnictwa i kolei że laznych , ze strony namiestnictwa  
będzie starszy radca budowniczy Ingarden. Z aproszeni- 
też zostali: Wydział krajowy, krakowska Izba handlo­
wa i krakowskie Tow. rolnicze.

Telegramy „Słowa Polskiego."
P io tr Chm ielowski profesorem  u n iw ersy ­

tetu  w e Lwowie.
Wiedeń. (TBK.) „W ienerZ tg.” ogłasza: C e­

s a r z  z a m i a n o w a ł  d r a  P i o t r a  C h m i e l o w ­
s k i e g o  z w y c z a j n y m  p r o f e s o r e m  j ę ­
z y k a  i l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w u n i w e r ­
s y t e c i e  l w o w s k i m .

Na ja M ej p o d s ta w ie ?
T a rn ó w . (Tel. wł.) Starostwo tutejsze w osta­

tniej chwili zabroniło teatrowi Zawadzkiego odegra­
nia patryotycznej sztuki profesora Ciołkosza, osnu­
tej na tle powstania r. 1863 p. tyt. „Za Ojczyznę", 
jakkolwiek poprzednio na odegranie władza ze­
zwoliła.

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszym świecie po­

litycznym robi wielkie wrażenie fakt, że stronnictwo 
niemieckie w Sejmie styryjskim oświadczyło się 
zgodnie przeciwko odnowieniu ugody cłowo-handlo- 
wej z Węgrami. Jest to moment bardzo ważny pod 
względem politycznym ze względu na ustęp z sobo­
tniej mowy dra Koerbera. W sobotę bowiem oświad­
czył dr. Koerber na bankiecie przemysłowców, że 
ugoda z Węgrami musi być odnowioną, a we środę 
te stronnictwa niemieckie, które stoją najbliżej Koer­
bera i które zdają mu się być najwierniejsze, nie 
chcą nawet słyszeć o ugodzie z Węgrami. Z tego 
wynika, że jeżeli w Izbie poselskiej Czesi pozwolą 
na załatwienie ugody z Węgrami, będzie musiał 
rząd szukać oparcia na dawnej prawicy parlamen­
tarnej. Obecnie więc kolej na stronnictwa autonomi­
czne, aby pokazały, że nie chcą nic wiedzieć o ga­
binecie biurokratycznym i stwierdziły, że ugodę 
z Węgrami uchwalą tylko dla gabinetu parlamen­
tarnego.

P rzec iw  M lodoczechom .
K ó n ig ra tz . (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się 

w Rpllytz zgromadzenie zwołane przez Radę miej­
ską w celu zaprotestowania przeciw polityce Młodo- 
czechów. Referat wygłosił p. Klofacz. Między inne- 
mi zapewniał on, że poseł Herold zaraz po odrocze­
niu Sejmu cofnie rezygnacyę. Klofacz polecał ze­
branym połączenie się z opozycyą węgierską do 
wspólnej walki przeciw Niemcom. Rada miejska 
uchwaliła zainicyować wspólną akcyę wszystkich 
czeskich rad miejskich przeciw Młodoczechom.

Nota rosy jska  do Japon ii.
Londyn. (TBK.). „Daily Mail" donosi z Kobe 

(z Hiogo, w Japonii). Baron Rosen, powróciwszy 
z Port-Arthuru, gdzie miał konferencyę z namiest­
nikiem Azyi wschodniej, admirałem A l e k s e j e w e m,  
wręczył rządowi japońskiemu notę, w której wywo­
dzi, że opróżnienie Mandżuryi przez Rosyę jest 
sprawą, obchodzącą wyłączn.e Rosyę i Chiny, a J  a- 
p o n i a  ni e  ma  p r a w a  do t e g o  s i ę  mi e s z a ć .  
W nocie tej uczynione są dalej p r o p o z y c y e  po­
d z i a ł u  K o r e i  w ten sposób, że Japonii dostałaby 
się południowa połowa, Rosyi północna.

Dziś 5 b. m. była powyższa nota przedmiotem 
obrad gabinetu japońskiego przy współudziale wodza 
japońskiej armii, Jawagatty. Rząd japoński po na
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ji.rdzio odrzucił propozycyę rosyjską, o czem zawia* 
dumiono wczoraj bar. Roseno.

Dzienniki japońskie nawołują rząd do ener­
gicznego kroku.

„Daily Mail" sądzi, źe przesilenie musi każdej 
chwili nastąpić.

Porostum lenle turecko-bulga rskie.
Sofia. (Tel. wł.) Między rządem bułgarskim 

a tureckim stanęła przedwczoraj ugoda, polegająca 
na tem, że oba rządy zobowiązały się równocześnie 
i stopniowio zmniejszyć swoje wojska, stojące w po­
wiatach pogranicznych. Pierwszy krok ma uczynić 
Bułgaryn, jako. państwo zależne od Turcyi. Gdy 
rząd bułgarski odeszle do domu wysłużonych żołnie­
rzy, których służba czynna skończyła się jeszcze 
we wrześniu, Turcya rozpuści z pod chorągwi 40.000 
żołnierza. To porozumienie Turcyi i Bułgaryi jest 
wogóle bardzo ważne pod względem politycznym, 
okazuje się bowiem, że Bułgarya i Turcya chcą za- 
pobiedz wszelkiej interwencyi ze strony Austro- 
Węgier i Rosyi. Dlatego rządy rosyjski i austro- 
węgierski zaprotestowały przed dwoma dniami prze­
ciw ustanowieniu komisyi macedońskiej z Hilmi-ba- 
szą na czele. Oba rządy zawiadomiły Wysoką Por- 
tę, że ustanowienie owej komisyi sprzeciwia się pro­
gramowi reform, podyktowanych przez Austro-W ę­
gry i Rosyę Turcyi do jak najśpieszniejszego wy­
konania.

N a Bałkanach.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Tutejszy amba­

sador angielski wystosował do Wysokiej Porty żą­
danie, aby Turcya zamianowała jak najprędzej dla 
Macedonii gubernatora chrześcijańskiego. Powsze­
chnie mówią w kołach dyplomatycznych, że kandy­
datem Anglii i Rosyi na stanowisko gubernatora 
jest obecny generalny komisarz na Krecie, ks. Je ­
rzy grecki.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Austro*Węgry 
i Rosya zaprotestowały przeciw ustanowieniu komi­
syi macedońskiej pod przewodnictwem Hilmi-baszy.

S p ra w y  naftowe.
Borysław. (Tel. wł.) Rafinerya tryesteńska 

zakupiła w Paszowie obok Ropienki i Brylikowu 
(powiat Lisko) teren stumorgowy, na którym znaj­
duje się kopalnia, założona przez St. Szczepanów- 
skiego. Cena kupna wynosi 200.000 koron. Naby­
wcy zamierzają kopainię rozwinąć i prowadzić nowe 
wiercenia.

Schodnica. (Tel, wł.)Bank niemiecki w Ber­
linie, który niedawno zakupił za dwa miliony koron 
akcyj towarzystwa Anglobanku „SchodnicaK, wysłał 
swych rzeczoznawców na miejsce, celem zbadania 
sytuacyi. Od niedzieli toczą się w Sclioduicy nara­
dy i badania nad uregulowaniem spraw kopalni. Po­
dobno powzięto rezolucyę, aby ruch wiertniczy prze­
nieść do Tarnawy dolnej pod Sanokiem, gdzie Au- 
globank poczynił próbne wiercenia i osiągnął zada- 
walniający rezultat. Wierceniami kieruje dyrektor 
towarzystwa „Schodnica" p. Julian Kapellner.

Z aprzeczen ie rozruchów.
M o h y le w  (nad Dnieprem). (TBK). Nieprawdzi­

we są doniesienia pism zagranicznych o rzekomych 
rozruchach, które miały się tu w ubiegłym tygodniu
wydorzyć.

Z  fcav g n  p i e n i ę ż n e g o .
W ledesa, 9 paźdu. Zamknięcia wczorajszej giełdy: 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego '652* —
Akcye węsrier. Zakładu kredytowego 719'--, Akcye Anglo­
banku 271.50, Akcye Unionbanku 519'—, Akcye Landerban- 
ku 414*50, Akcye Bankvereinu 470-50, Akcye Bodancredit 
920 --, Akcye gal. Banku hipotecznego 580 --, Akyve kolei 
państwowych 651'—, Akcye kolei południowej 79*50, Akcye 
Tramwaj A. — B. Akcye kolei JClbeth&l 4i6 —,
Akcye kolei półn. 5410 Akcye kolei czerń. 576* —, Akcye 
Alpiny 874*50, Akcye Rima Mnranyi 457'—. Akcye Pr3g*. 
Towarzystwa żel 1690. — . Akcye Fabryk broni Sol'—, Akcye 
tureckie tytoniowe 355*—, Akcye Galie. Karpac. To w. naf­
towego 1090-—, Oblig. ^ęg. ind. 97'45, Renta majowa 
100' , Austr. Renta koronowa 1O0'—, Węg. Renta koron.
97’85, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.60, 4 proc. Listv Ban­
ku kraj. 58*50, 41/3 proc. listy Banku kraj.*102 — , 5 proc. 
komunalne obligaoye Banku krajowego 102 40, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*— -Va pros. listy Banku lup. 101'05, 
5 proc. listy Banku hipoteczn. U2*—, 4 proc. Gal. Obligacje 
propinac. 99*75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1898 r 99*45, 4 
prcJ pożyczka m. Lwowa 96*35,“ Losy tureckie 122 50, Mark. 
117*32, Ruble 253*—, Kredyty — , Alpiny — , Węg
kred —*—, Unionbank ■—'—*, Koleje — *-—.

Usposobienie po początkowem osłabieniu spowodo- 
wanem budapeszteńskiemi sprzedażami, polepszyło się 
wskutek wyższych kursów zagranicy.

fiSeFiin, 9 paźdz. krzy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 205*60, Staatsbahny 139*60, Disconto Co- 
mandit 191*10, Berlin Tow.handl. 157*25, Laura 229*50, Bo- 
humery 186'60, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble
vn frn tń 'rarlro 91 R-f)  ̂ tTnlm W aw . ..r-inr) 1 ,----

Targ sbożowy i towarowy.
Btt«i«ipeS2£, 9 październ. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 0.00 ao 0-00, Pszenica na maj 0*00 do 0'GQ, Pszen ica  
na paźdz. 7.53 do 7 54. Żyto na maj 1904 r 0*00 do 
0*00, Żyto na październik 6 20 do 0*21, Owies na maj 
1904 r. 0 00 do 0 00. Owies na październik 5• R3 do 5*34, 
Kultur, na maj 1904„r. 0.00 do 0*00 Kukurudza na paźdz’. 
0.00 do 0 00, Kukurudza nasierp. — do , Kukurudza 
na wrzesień —-*- do * -, Rzepak na sierpień — *—- do 
— . Pogoda: piękna.

H A J B E S Ł A M K .
S a  tę  r u b r y k ę  R e d a k o y a  n ie  o d p ow iad a ,

n-̂ wi-uaiaurra-TnnH maa ■.■n.iuŁtfjmBmJMłmyŁ.,,, .̂ ltmimagaa„iauJŁMiariMiiMiagigBaosaa

8 2 ? "  W ydanie ju b ile u sz o w e  —  na dochód a u to ra .

:g

Wyszła z por] prasy i jest do nabyciu wej 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

■aoasałis j  I i T" • wl 6.Z cl __________“ ̂ 43

„ O  S  " 3 T  X “ ’
2  portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

i m  na dochód autora. ZZZ 
Ceaaa tr a e e ia  t o m ó w  O k o r .

Skład słowny w Admiuistr. Słowa Polskiego.

gia 190 60, Kolej MarienDurg-Mławka —*—, Konsoiidacys 
422 ■ - Lombardy 16*30, Kolej Henry 108*70, Niemiecki bank 
narodowy 122*25, Kanada Proferred 122 —, Akcye żeglugi 
hamburskiej 104*50, Kurs warszawski 215*85.

f lla d a p e sz t, 9 październ. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 118*30,Węgierska renta koronowa 77 85, 
Węgierski bank kredytowy.718*—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu — *—, Węg. bank hipoteczny 513*—, Węg. 
bank eskontowy 444’—, Austryacki bank kredytowy 652*— 
Rima Murany 457*-, Budapeszt kolej miejska* 596'— Kolej 
południowa 60*— Austr.-węg. kolej Państw, 650*50. 

Tendeneya silna.
F r a n k S a r t ,  9 październ. Wczorajsza giełda wie 

czorna: Austr renta papierowa 100 90, Austr. renta srebrna 
100*85, Austr. renta złota 101*80 Austr. akcye kredytowe 
205*—, Staatsbahny 139*50, Lombardy 16*30,4 pr. austr. renta 
koronowa 99’65. Tendeneya silna.

Berlin, 9 październ. Wczorajsza giełda wieczorna- 
4 proc. węgierska renta złota — , Węgierska renta ko­
ronowa 98*—,Austr. akcye kredytowe 205*75, Staatsbahny- 
139*60 Lombardy 16 30, Disconto Coruandit 191*25, Ruble 
— *—  T e n d e n e y a  s iln a

P a r y ż ,  9 październ. Wczorajsza sriełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 96*72. 4 proc. renta Włoska 103 60 
Nowe tureckie Console . Renta egipska —*~. Renta 
turecka lit. c. 36*97, B. — , Ottomany 587*-, Ture­
ckie losy 129*—. Cbartered —*—, Deber 493*—, Lancasłer 
—*—, Rio-Tinto 1205*— Renta bułgarska — •—. Renta ru­
muńska z r. 1890 — , Renta rumuńska z r.
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie 
91*20. Tendeneya silna.

1896 — 
Exterieurs

U W ” W ydan ie ju b ile u sz o w e  —  n a dochód autora.

Do nabycia we wszystkich księgarniach1; lub -wprost

w ódniininistracyi „Słowa Polstego'1 we Lwowie 
== Sensacyjne nowości =

literatury współczesnej.
C o n an  B o y le . „Czerwonym szlakiem", powieść 

przekład z angielskiego. 8 -ka duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 60.

O. H a u c h . „Tajemnica pewnej rodziny polskiej “, 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8 -ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1 *2 0 .

M a rc e lT  £*revośt. „Szczęście w m a łż e ń s tw ie tłu ­
maczyła Anastazya Świderska. 8 -ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0'60.

Z o ra . „Drogami życia*, powieść współczesna, 8 -ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1*20.

Kto nadeszle koron 3 60 do naszej Admistracyi,
otrzyma wszystkie cztery tomy franco. 3408

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 7 października 1903.

Kursy o ile inaczej nie podano, obliczone są za 100 
koron nominału, wartości i  za gotówkę

.4*9.42

.4*2
4-2

Ogólny dłi$ państwa.
Jednolity dług paiuiwa  
w banknotach, maj—listopad . .

iuty—sierpień • 
w srebra* ityoaęń -lip iec . . . .

kwiecień—październik
tosy a roku 1664 po 250 zł. m. k . . .3*2

1860 „ 500 ssŁ w. a . . . 4
.  ń  l  1800 , 100 zł, . . . .  4
l  $  l  1864 ,  100 zł. ,  ,  . • -
* * 1864 „ 60 ssŁ ,  „ • • -

fijgfcy ustftir* domen padstrvr 120 sŁ 6
Dług państwa krajów koronnych.

w redzie państwa reprezentowanych. 
Anstr. renta złota wolna od pod. . . 4

,  .  w waL Łor. w. od pod. . 4
a # inwest. wol. od pod. . • 8 I/‘

Obligaeyt ksltjowt.
Kolej Aroyks. Albreohta w srebrze . 4 

oes. SU biety w złocie w. od p. 4 
cesarz. Frano. Józefa w areb. . 6 V 

« Arc. Bud. w. K. woL od pod. 4 
ces. BIZ. 200 zł. m. k. za satakę o *I 

'  Karola Lud. 200 zł. m. k. „ a 
” Oblisacye pierwszeństwa kolejowe. 

Kolej Aroyks. Alb. 300 zł. w erek. . 5 
200 zł. w złocie . 6 

jzes* Km. 1865 200, 1000, 6000 rf. 4
• 1895 400,2000.10000 Ł  4
! Bukowińskiej lokal- .400 K.or.. . 4 
,  Karola Ludwika, sr* a t . . . . - .4  
.  Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 189* .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska renta złota . . • • * • - * 
Wąg* rema w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. ,  « . »
Pońycaka kok a r. 1889 w ałocie < 
Potyczka k o l z r. 1889 w sreoraa.
Węg. obligaoye propin. w. a. . • •
Węg. .  prem. reg. Cissy . •
Węg. potyczka prem. po 100 tL . •

,  ■ r „ 50 r . • •
Obligaoye inaemmzaoyjne hipoteczne

JLroaoyi i Sławonii . . . . .  4'© 
— Propinacyjne wol. od pi>d. . . .  4 ł/f 

Węgierskie obligaoye hip. . . .
Kroaoyi i Sławonii oblig. h i ; , . .

inoe publiczne pożyczki
Poiyezka rog. Lunajn a r. .

* krel. Bukowiny a t .  18K ! 
Obl.eprop. B n k o w in y .
Ghsl. pot. krao. z r. L

4
. 3 »/:• .4 *h.4 ii: 
• 4 H 
.4

, .4  
! .4

. 6  

.4  

.4  
• 6 
.4

i płacą żądają

ICC 10Di 20
100i7C 100'90
99 9b 100 15

100 70 100 90
170 — 179
152 50 153 60
182 184 —
2ti0 254 —
250 — 254
300 802 ~

119 53 119 75
ICO JC0;20
91 55 91 75

99,65 100165
1 118i 25 nyjf.5

128 129; 85
99

504
100 90 
505!25

115 116;_
134 50 135:50
100 in 101 10
100 2C< ioi !ac
99 7s 100i75
99 75 10075
99 90 100 er­

—
97 85 98 os
89 40 89 £0
— — • —
— — — —
— _ _

154 50 156 50
206 207 ~
205 — 207 -

101 25 102 S5
100 60, 101 60
97 50 98 45
97 — 98

lf6 25 107 _ i
99 80 100 80
99 — 100 _  1

103 — 10*
96 90 99 90 1

3aL cbL pzop. a r. 1S89. . . .  
P c 4  Kasata juwowa z r. 18G6 . 

„ ,  r z r. 1900 .
.  „ Wiednia B r. 1874.

B«nta wioska za 100 l ir . . • • 
Pat. kypot. Bułgaryi s r. 1883

• 4
.4.4 H 
.6. 6'•e

Listy zastawne
(Obligaoye hipet. i listy dłuńnel.

Au* r. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ ś. , „ .......4
GkL akc. V  h. a MWt pr. L w 89*/s L 6
GhaL a a a los w 50 la t  . . .  4 ^
GaL „ ,  0 los w 00 lat. . . .  4
GaL $ow. b e i  ziem. los w 56 lat .4  
GaL ,  ,  . .  w 41 lat . 4
GaL a • « dawn. enus. . . 4
GaL „ • ,  po 200 Kor. . . .  4
Bankn kraj. dla GaL i Lod. w 51 L .4  
Banku ,  , . *wr. w 57ł/i L . 4
Banku a obiig. komun. 2 emis . . ó
Banku • ,  , 8 e , L w 4 2 L . 4 ł,
Banku ,  • „ 4 em. 1. w. 15 L
Bankn ̂  r „ koL L w. 57l/»L . . .  4 
Anstr. węg. Banku los w 40Vs L . . 4
Aosfr. . , ios w 50 L . . . . 4

Obfigacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ees. Feru, em. z r. liSśS . s 

: : :  : : :
: : : :
s Lwów-Ozem.-ja«8y 1884 p. 10°i* 4 
,  a ,  a 1884 . . .  .4

GaL koL lokalne w sc h ó d ..................... 4
Węg.-GaJakolej em. 1870 * .................5

:
Losy procentowe, (za sztukę)

LBtr. Zakł, kredyt. obL pr. em. 1380
po 100 zL w.  ............................... 8

, „ w em. 1889 do 100 zŁ w. a. . S 
— w. na Lun. 100 zŁ m. k. p. 10°io 4 
Cregai. Lmn. z r. 1870 po 100 zŁ w. a. 5 
Węg. banku hip. pr L z. po 100 stw .a . 4 
Pot. miasta Tryestu po 100 zł. m. k, 4 
’ ł  .  . po 50 zł. w, a. 4

ot. serbska prem. po 100 fr................2
■,-reckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Lesy bezprocentowe (za sztukę).
iudapesztedskie Basilica po 5 zL w. a. .

> %i. w. a

99i4U< 100 j40 
95 901 96190 101|40j, 102 4o

I2ć|50j .12415') 

1C6 j - -1 106 90

101 6L 
ffi ód! 

101 .'9̂  
101120.'! 8̂17 r. 
S8i7ó 

ICO 85 10u!85

100 50
105 30 
99 112160 

102115 98170 99! - 
50

102
99

102
102
99
99

101
101

loileoi
101185 1011ÓO 
101175 
101 60 
92 £0 
99140

102100 
302175 102:60 961-20 
100 j 40

108 75 
i 108 \7:
! 100|25

289 293 50
279

i— i
293„

280 284 50
259 • - 262

— _ _ _
200 _ 250
87 i _ 9)

-

18 70 19 70454 . . . 464
167 — 177 _
82 50 86 50
77 50 81 50
70 — 72 50

165 — 17*

Pasa? p» ®  s t  m. Ł ..................................
iJaerw. n z  austr. tow. po 10 z Ł . . . . .
_ „ n węg. tow. do 5 zł. . . . . . .
hnndacyi arcyns. Kudolia bo 10 zł. . . .
sanna po 40 z£. m. n. . . ^ ......................
Pozyoz&a miasta Salzburga u o 20 zł. . .
St. Genois po 40 Bi. m. k  . *.......................
Poz. pr. m. Stanisławowa po 90 zL . . . 
homunainó m. Wieoma z r. 1874 po 100 zł
Akcye przedsiębiorstw transportów.
Buk. koL iok. akc. pierw. 200 zł. . . . .

r r ,, akcye zakład 200 zL . . .
Austr. Tow. SegL na Lonaju 1500 Kor. . ,
Koiei półn. cee. jFerdyn. 2100 Kor.............
Kołomyj. koL lok. iaac. pierw.) 200 zL 
KoL Lwow-Beizec (akc. pierw.) 200 . .  .

» Lwow-Ozem.-J assy 200 z L ...............
» wscnoaxL-eai.-iojs.aln, 200 zł. . . . .  .
u państwowych 2X‘ zł. =  500 fr..............
u południowej 200 aŁ =  500 fr. . . . ,
n węg. gaiioyj. lokal. 200 zł.....................

Akcye banków (za sstukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor........................
Peazt. hanzu handL 1000 Kor.’ ...................
Sokład kred. sia handlu i Drzem. 820 Koi
Vv ęg. o ansa Jtredyt. 400 Kó*................ ....  .
Dorno austr. tow. esm 400 Kor..................
.Taiic. oaniru mnorecz. 400 K o - ...............
ęrauc. oau£u dia handlu i przem. 400 K m  
Barucu cua krajów koronnvch 400 K or.. .
oanKu Anatro-węg. 1400 Ko.........................
Banku Związków.' fUnioubonk) 400 Kor. •
'̂ zearn. oaiiKu związk. 200 Kor.....................
Eivno8tsnska oanka 200 Kor.

Akcye przedsiębiorstw przemys­
łów . kopalń, węg-.a w Brtrz 100 eł. • * *
Galie. aarp. nait. tow. 500 K o r . ...............
Kustr. tow. górnicze Aipme 100 /  * *
Prazidogo tow. zoiazn, przem. 300 - ■
Scncdnicy óffi) Kor..................... ...  * * * * '
Tureck. zarz. tytoniew 500 frao*oV • • » 
Triiai tow. kop. węgla 70 zŁ .

W e k s l e -  , ,.
(Czeki, dewizy krótao termj 0/Q 

Berlin i niem. m. bank- marek 4
Londyn za 10 funtów, sz te -  > • . . ,4  
Paryż i irancusk. m- fJL100,**,. 8
Petersburg i W a r s ^ a  za 100 rubh . &/ 
W łoskie bank. «* 100 .................. $

W « I i  t y.
Lttkat cesarsk i...................... ...
a0-fraaków *a. • ............................................90-markowŁa  ......................... ...
Niemieckie oanjtnoty u  -loo marek . . • 
W łoskie oamenoty za 100 lir . . .
Bubie bananccy sa 100 |  ̂ r - • -

J 6 0 ; - ']  3G8j — i 
62! 7K 63|75 
26 i 25] 27l2ó
64

420
394
870

6400

576
392

— 234 -

401 50 401 75

716
519531
260
4141580Ó20
244
251

1 60

50

676 “ I GSO

373 75 h74 
ies;) ‘-*.1700 

■s 727

6misya

95

50

96 *

*°;« 4 Qmisva 
Kolej "okain. wsck- ^ 0 ?0 200 Kor. . . Pożyczki krajowej 6°/° w. a. z r. 1873 . . 
Pożyczki krap ^AP0 300 K. a r. 1893. . Pozy czka miasta i/wow„ 4°/o po 200 Kor.

» p0 200 Kor 
IV. Losy.

Kranowa po 20 zł. (40 Eor ). . 
Miasta Stanisławowa p0 20 zł. (40 Kor .

v. Monety.j>nkat cesarski .
90-frankówka .  ............................... * * *
MO ruołj roeyjakioj; ; * *, * *. *, *, ;
MC ttaw łt ltiatnieoŁżsk  ............................

.•łacą

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 8 paździemłc* 1993 _

I. Akcye za sztafet-
Banku kipot. gaiic. po 200 «*- ^

Ebt diwidende 20 Kor. • * * * • • •
Banku gaiic. dla handio * prsemysłą

po zł. 200 (400 KorJ - •  ...............
Kolei gaL Kar. Lud. p® k . . .
Kolei L w ó w - C z e r n - J P °  200 zł. w. a

w srebrze (400 Kor-> •  ......................
Garb. w Rzeszowie po 200 w. (400 Kor.) • 
Fabryki wagonów ^ ^ anoku  przedtem

Lipińskiego po oM W .........................
Tow. dia elektrycznych

wod. po S»° “ • Kor.) ..................
IL Listy zastawne aa 100 K.

. biorącego
Banku k  g o/o w. a. wyL z 10° .  . .
Barucu u- 8* U W. a. ios w 50 L 
Ba0^  /i l  » »  ios w 60 1. po 200 Ł  

A ^ W- *  los w 61 L . . .  - 
± h 4 /0 w. a. ios w 57 L . . • • 

m °3 ^ *  ^?ea* gaL ziem. 4°/o (1 emis.) ; • 
Tow± r^ 1> eayt- galio. siemsk. 4°/» 108

ZJrk  ..................................m wre ios w 56 l a t ......................................
Ili. Obligi za 100 X.

_ ,, bee kuponu bieżącego
Galie, funauszu propinacyjof^® * /■ w. a. 
Bukowiński fund. propiuęcyjny o /o Ł> 
Komuname Banku k*®)-, -  Qńuaya

żądają

530

674

400

111
100
97

10196

98

640j •. 

26o | ...

68*!-  i_j
sco
420

26 101 rfl BO'!
50 11:: i. 
oOi 99! ,.;r 
70] - * “J

70! -  i 
40] 99!)u

99 50,; 100,̂ 110SJ—‘j -  i. 
101)70! -  ... 1011 gól 101S8i£ 
98 oOj 99jtjo99-20

99 7̂  
w-ao

11145 19 20
252,7f.;i 255.- 
117120:

2LANT0R W nOAH rS’

Ck. uprz. gal. Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto 

ściowe i monety zagraniczne.

C. I  Bprzyw. flaiicyjst akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy A'ad to  sa p r o iy s d ż ż B 0  “ “  w * ó r  in s t y tu e y i  z a g r s a l e i n y c h  t a k  sw a n e

S O a O T y y T e n W S  ( S a f e  I ^ © p o s it s ) .  
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra* Za opłatą 50 do 70 kor. a. ■w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancer.oo-
enunek bieżący, przyjmuje do przechowania schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze*
papiery wartościowe i udziela na takowe chowywaó można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego

zaliczki. 35 rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z  ogr. poręką.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe i Czańcu.


